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12. Twarz pod koc, przespać noc, byle do rana


Powrót opóź­niał się. Brzozy pobli­skiego lasu szu­miały na lek­kim
wschod­nim wie­trze, który niósł zapach pro­chu i spa­lin cięż­kich sil­ni­ków
die­sla. Cie­płe jesienne popo­łu­dnie powoli prze­cho­dziło w wie­czór.
Męż­czy­zna sie­dzący na skła­da­nym fotelu mógłby ucho­dzić za myśli­wego albo
cho­ciaż grzy­bia­rza, gdyby nie liczba dys­kret­nych ozna­czeń i emble­ma­tów
na jego mun­du­rze w kamu­flażu Pan­tera, a szcze­gól­nie pagony ozna­cza­jące
sto­pień majora. Tę kon­cep­cję potwier­dzało kil­ka­na­ście roz­sta­wio­nych
opo­dal namio­tów woj­sko­wych i takichż pojaz­dów. A przede wszyst­kim
potwier­dzała ją obec­ność innych ludzi w takich samych mun­du­rach.
Męż­czy­zna był szczu­pły, miał nie wię­cej niż trzy­dzie­ści lat i ema­no­wał
od niego spo­kój. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie prze­glą­dał coś na komórce i mogło się wyda­wać, że się nudzi.


Powrót opóź­niał się, ale to aku­rat nie dzi­wiło majora. Spo­dzie­wał się
tego. Prze­rzut ludzi i sprzętu po zakoń­czo­nych ćwi­cze­niach trwał dłu­żej,
niż powi­nien. Kilka samo­lo­tów trans­por­to­wych obsłu­gi­wało misje
zagra­niczne, a dodat­kowo ten jeden Her­cu­les zagi­nął w tajem­ni­czych
oko­licz­no­ściach. Był więc czas, by zająć się nieco zale­głymi
obo­wiąz­kami. I wła­śnie jed­nym z obo­wiąz­ków majora było prze­glą­da­nie
inter­netu, a kon­kret­nie mate­ria­łów wska­za­nych przez algo­rytmy,
piesz­czo­tli­wie nazy­wane przez niego Anioł­kami. W tym momen­cie
naj­bar­dziej inte­re­so­wało go wszystko, co choćby pośred­nio wią­zało się z ćwi­cze­niami.


Z jed­nej strony demo­kra­cja i trans­pa­rent­ność wyma­gały, żeby infor­mo­wać
media o ćwi­cze­niach, z dru­giej zaś testy, które tu prze­pro­wa­dzali, były
tajne. Trudna sztuka pole­gała więc na takim napi­sa­niu infor­ma­cji… żeby
jej nie napi­sać. Czyli żeby media ofi­cjal­nie wie­działy o ćwi­cze­niach,
ale jed­no­cze­śnie żeby się nimi zanadto nie zain­te­re­so­wały. Oddziały
„Lwy” i „Tygrysy” miały chro­nić wymy­śloną gra­nicę, którą ata­ko­wały
oddziały „Hieny” i „Małpy”. Nic cie­ka­wego dla dzien­ni­ka­rza, który nie
jest spe­cja­li­stą. Jed­nak tak naprawdę była to tylko przy­krywka dla
testów nie­wi­dzial­nego pojazdu lata­ją­cego. Te testy były na tyle tajne,
że o szcze­gó­łach nie tylko nie można było pisać w mediach, ale nawet ja
nie mogę o tym wspo­mnieć w niniej­szej książce.


Major prze­glą­dał wybrane przez Aniołki pozy­cje i nagle jedna zwró­ciła
jego uwagę. Zauwa­żył to kątem oka, gdy już pra­wie prze­wi­nął dalej. W jego zawo­dzie spo­strze­gaw­czość była nie­zbędna. Pod­pis pod jed­nym z komen­ta­rzy doty­czą­cych zaku­pów sprzętu woj­sko­wego brzmiał „star­szy
pod­cho­ronży Jerzy Wier­sze­fski”. Major prze­czy­tał uważ­nie komen­tarz i on
zain­try­go­wał go jesz­cze bar­dziej: „Do kitu te pod­ra­biane bósole. Cały
dzień kron­ży­li­śmy po lesie, zgu­bi­li­śmy się i pra­wie skoń­czyło się paliwo
i (gożej!) pro­wiand. A nako­niec jesz­cze zatan­ko­wały nas maupy.
Zde­cy­do­wa­nie nie pole­cam tego pro­duktu”.


Tu się nie zga­dzało kilka rze­czy i nawet nie cho­dziło o liczbę błę­dów
orto­gra­ficz­nych. Po pierw­sze sto­pień pod­cho­rą­żego zli­kwi­do­wano ponad sto
lat temu, ale nawet wtedy nie ist­niało coś takiego jak „star­szy
pod­cho­rąży”. Po dru­gie w pod­pi­sach używa się skró­tów, choć trudno
usta­lić, jak miałby wyglą­dać skrót od nie­ist­nie­ją­cego stop­nia. Po
trze­cie, i naj­waż­niej­sze, żoł­nie­rzom nie wolno komen­to­wać prze­biegu
ćwi­czeń ani tym bar­dziej zdra­dzać ich szcze­gó­łów.


Obok zatrzy­mał się czarny Land Rover Defen­der1. Był
zde­cy­do­wa­nie cywil­nym samo­cho­dem, choć koła roz­mia­rami nie­wiele
ustę­po­wały par­ku­ją­cym kawa­łek dalej pojaz­dom M-ATV.


— Majo­rze Hia­cynt — zawo­łał przez opusz­czoną szybę kie­rowca,
sym­pa­tycz­nie wyglą­da­jący czter­dzie­sto­pa­ro­la­tek — ja już się zbie­ram.
Pod­rzu­cić pana?


Major dobrze znał tego męż­czy­znę – w kar­to­te­kach figu­ro­wał ozna­czony
jako „poza podej­rze­niami”, czyli „zaufany czło­wiek”. Zresztą jak miałby
nie być zaufany, skoro pra­co­wał w Insty­tu­cie Badań Nad­zwy­czaj­nych jako
jeden z głów­nych kon­struk­to­rów pojazdu, który wła­śnie testo­wali. Nazy­wał
się Piotr Polon.


— Bar­dzo chęt­nie — rzu­cił major. — Da mi pan minutę?


Polon ski­nął głową.


— Tylko ostrze­gam od razu, że ostat­nio słu­cham rze­czy, które pole­cił mi
kolega syna.


Pogło­śnił muzykę, przy­po­mi­na­jącą połą­cze­nie dźwię­ków sil­nika z uszko­dzo­nym tłu­mi­kiem i zwar­cia w trans­for­ma­to­rze.


To może być trudna podróż, pomy­ślał major i szyb­kim kro­kiem dotarł do
jed­nego z namio­tów. Pod ścianą stały poobi­jane woj­skowe skrzy­nie z nume­rami ewi­den­cyj­nymi. Nie szu­kał długo, busole leżały w trze­ciej z kolei. Wyjął jedną, jesz­cze pach­nącą nowo­ścią. Numer normy i cer­ty­fi­kat
mili­tarny zostały nanie­sione krzywo, ale to jesz­cze o niczym nie
świad­czyło. Zresztą komen­tarz mógł być napi­sany przez jakie­goś
żar­tow­ni­sia, dow­cip­nego lice­ali­stę. Na pierw­szy rzut oka busola
wyglą­dała nor­mal­nie, wska­zy­wała pół­noc. Major wyjął drugą, która rów­nież
wska­zy­wała pół­noc. Nie­stety obie pół­noce znaj­do­wały się gdzie indziej.
Pod­niósł pokrywki pozo­sta­łych przy­rzą­dów w walizce i aż uniósł brwi w nie­do­wie­rza­niu. Igła magne­tyczna każ­dej busoli wska­zy­wała inny kie­ru­nek.
Czyli tajem­ni­czy star­szy pod­cho­rąży pisał prawdę. Zresztą skąd dow­cipny
lice­ali­sta mógł znać ćwi­czebny kryp­to­nim jed­nego z oddzia­łów, „Małpy”?


* * *


Naj­więk­szą wadą prze­działu sypial­nego pierw­szej klasy było to, co
doty­czyło też całego pociągu – wymiary. Net nie mógł wypro­sto­wać nóg.
Głową opie­rał się o jedną ścianę, a sto­pami o drugą. Ale nawet on nie
zamie­rzał narze­kać. Poza dłu­go­ścią łóżka, wszystko inne pozo­sta­wało w jak naj­lep­szym porządku. A co naj­waż­niej­sze, z każdą minutą odda­lali się
od najem­ni­ków.


Wnę­trze było schludne, nowo­cze­sne, z gniazd­kami USB i 230V. Po obu
stro­nach stołu, zamo­co­wa­nego pod oknem, znaj­do­wały się pię­trowe łóżka.
Gór­nego nie dawało się zło­żyć, przez co było jesz­cze cia­śniej, ale za to
przy­naj­mniej odpa­dały dys­ku­sje, czy wszy­scy już chcą iść spać, czy
jesz­cze nie. Naraz mogły wstać naj­wy­żej dwie osoby. Drzwi bez szyby,
pro­wa­dzące na kory­tarz, zapew­niały pry­wat­ność. Panel kli­ma­ty­za­cji z ekra­nem doty­ko­wym dzia­łał jak należy. Podob­nie jak w więk­szo­ści
nowo­cze­snych pocią­gów, okna się nie otwie­rały.


Felix sie­dział bez słowa i wpa­try­wał się w prze­su­wa­jące się za oknem
pola uprawne.


— Nie martw się. — Sie­dzący naprze­ciwko Net pokle­pał go w ramię. By to
zro­bić, nawet nie musiał wsta­wać. — Cieszmy się, że nie wpa­dli­śmy im w łapy. Możemy szu­kać jej dalej.


— W Saj­go­nie i tak niczego wię­cej byśmy się nie dowie­dzieli — odparł w zamy­śle­niu Felix. — Samo­lot wylą­do­wał, nikt nie wsiadł, nikt nie
wysiadł, samo­lot wystar­to­wał.


— A dla­czego wyła­do­wali bagaże? — zapy­tała Nika.


Felix sam zasta­na­wiał się nad tym od jakie­goś czasu.


— Im lżej­szy samo­lot, tym więk­szy zasięg — odparł, choć wcale nie był
pewien, czy o to cho­dziło.


— Jeśli tak, to czemu nie wypu­ścili pasa­że­rów? — drą­żyła Nika.


— Może pasa­że­ro­wie widzieli coś, czego nie powinni? — pod­su­nął Xuan.


— Albo komuś potrzebni byli zakład­nicy — dodał Net, po czym szybko
dorzu­cił — tak pre­wen­cyj­nie, na wszelki wypa­dek.


Felix przez chwilę myślał.


— Mówi­łeś, że mieli ci zapła­cić dwu­dzie­stego czwar­tego paź­dzier­nika —
powie­dział do Xuana. — Bo potem nie będzie tematu. Co to zna­czy?


— Nie wiem. — Xuan wzru­szył ramio­nami. — Może koń­czy im się kon­trakt.
Albo sobie w Excelu roz­pi­sali wydatki i tak wyszło.


Felix zer­k­nął na kalen­darz w tele­fo­nie. Do dwu­dzie­stego czwar­tego
zostały cztery dni. To mogło nic nie zna­czyć, ale i tak lepiej
przy­spie­szyć poszu­ki­wa­nia. Poza tym wpadł mu do głowy jesz­cze jeden
pomysł.


— Zwy­kle na pokła­dzie samo­lotu jest ochro­niarz — powie­dział po namy­śle.
— Pew­nie nie zawsze, ale czę­sto. Nie ma pew­no­ści, kto jest tym
ochro­niarzem, bo wystę­puje inco­gnito, na wypa­dek pro­ble­mów pod­czas lotu.


— No, porwa­nie samo­lotu pasuje do defi­ni­cji pro­blemu — zauwa­żył Net. —
Tylko nie pamię­tam żad­nych infor­ma­cji o ochro­nia­rzu lotu 481.


— Nie ujaw­niają tego, bo to by go zde­kon­spi­ro­wało.


Net wysu­płał z kie­szeni mocno wygnie­cione i wymię­to­lone opa­ko­wa­nie z tru­skaw­kową gumą do żucia. Po lek­kim zawa­ha­niu wycią­gnął rękę z paczką
do reszty. Wszy­scy grzecz­nie odmó­wili, widząc stan opa­ko­wa­nia. Net
wepchnął więc kilka ostat­nich gum do ust, a papie­rek wyrzu­cił do
śmiet­niczki. Zro­bił to nie­sta­ran­nie i część wysta­wała, przy­cięta przez
klapkę. Nie chciało mu się tego popra­wiać.


Szybko zapa­dał zmrok.


Drgnęli, gdy roz­le­gło się puka­nie do drzwi. Felix, powoli, jakby to
mogło coś zmie­nić, otwo­rzył je. Do prze­działu wle­ciał ape­tyczny zapach
cze­goś, czego przy­ja­ciele nie potra­fili roz­po­znać, ale co na pewno
chcieli zjeść.


— Dostanę ner­wicy — mruk­nął Net.


Ubrany na biało ste­ward ukło­nił się nisko i wska­zał wózek nakryty bia­łym
obru­sem.


— Kola­cja dla pań­stwa — oznaj­mił po angiel­sku. — Do wyboru jest kur­czak
w sosie z orze­chów ner­kowca z ryżem lub… — zmarsz­czył czoło — lub ryż z kur­czakiem w sosie z orze­chów ner­kowca.


— Oba brzmią podob­nie — zauwa­żył Net.


— Ile kosz­tuje kola­cja? — prze­zor­nie zapy­tała Nika.


— Jest w cenie biletu — odparł ste­ward.


Na to cała czwórka zgod­nie przy­tak­nęła. Ste­ward posta­wił na sto­liku
cztery por­cje przy­kryte folią alu­mi­niową, a na koniec na śro­dek wci­snął
jesz­cze wielką michę bia­łego ryżu.


— Co życzą sobie pań­stwo do picia? — zapy­tał. — Piwo? Wino białe czy
czer­wone?


— Do kur­czaka to chyba pasuje… — Net chwilę się zawa­hał — cola.


Nika wzięła sok, a Felix i Xuan wodę gazo­waną. Podzię­ko­wali. Ste­ward
ukło­nił się i wyszedł. Felix dla pew­no­ści prze­krę­cił zamek.


— Wypas. — Net roz­pa­ko­wał pałeczki i już nakła­dał sobie ryż. — Ide­al­nie.


Felix sta­ran­nie zło­żył wszyst­kie folie alu­mi­niowe i scho­wał do ple­caka
tak, żeby się nie pognio­tły.


— A jak ktoś ma uczu­le­nie na orze­chy? — zapy­tała Nika. — Albo nie je
kur­czaka? Albo w ogóle mięsa?


— To ma prze­ki­chane w Wiet­na­mie — odparł z peł­nymi ustami Xuan.


Naj­pierw upili połowę napo­jów, żeby się nie powy­le­wały na
nie­rów­no­ściach. Potem zje­dli wszystko, bo – jak na danie z pocią­go­wej
restau­ra­cji – było wyjąt­kowo smaczne. A może po pro­stu wystar­cza­jąco
zgłod­nieli. Netowi prze­mknęło przez myśl, żeby wyli­zać talerz, ale było
mu tro­chę wstyd, więc nie zro­bił tego. Ledwo skoń­czyli, ste­ward poja­wił
się ponow­nie, zabrał naczy­nia i życzył im miłej nocy.


Poszli jesz­cze umyć zęby do łazienki, a wła­ści­wie to do dwóch łazie­nek.
Nika przy oka­zji dopro­wa­dziła swoje rude loki do jakiego takiego stanu,
na ile to było moż­liwe w tych warun­kach.


Felix już miał wra­cać, odwró­cił się jesz­cze i spoj­rzał na przej­ście do
następ­nego wagonu. Na kory­ta­rzu było zupeł­nie pusto. Prze­szedł przez
drzwi, chy­bo­czący się pomost mię­dzy wago­nami i następne drzwi, które
zamknęły się za nim auto­ma­tycz­nie. W sła­bym oświe­tle­niu noc­nych lam­pek
wędro­wał wzdłuż prze­dzia­łów. Drzwi nie miały szyb, więc nie dawało się
zaj­rzeć do środka. Chło­pak schy­lił się więc i świe­cił na zamki pod
klam­kami. Każdy od środka miał pokrę­tło, a od zewnątrz kwa­dra­towy łeb,
pasu­jący do klu­cza kole­jar­skiego. Jeśli nacię­cie na tym łbie pozo­sta­wało
w pozy­cji pozio­mej, zna­czyło to, że zamek był zamknięty.


W całym wago­nie zamknięty był tylko jeden prze­dział.


Felix zbli­żył się do niego i chwilę nasłu­chi­wał. Co prawda spod drzwi
nie wydo­by­wało się świa­tło, ale to nic nie zna­czyło, pasa­że­ro­wie mogli
już spać. Chło­pak zapu­kał do następ­nych drzwi. Odpo­wie­działa mu cisza.
Powoli naci­snął więc klamkę i otwo­rzył je. Mimo sła­bego oświe­tle­nia, nie
było wąt­pli­wo­ści – prze­dział był pusty. Tak samo następny i wszyst­kie
kolejne. Felix wró­cił do ich wagonu i tak samo spraw­dził kolejne
prze­działy. Nie licząc ich wła­snego, dwa były zamknięte. Co wcale
jesz­cze nie musiało ozna­czać, że ktoś w nich jest.


Wró­cił do przy­ja­ciół.


— Już się zasta­na­wia­li­śmy, czy to porwa­nie, czy ci kur­czak wraca —
mruk­nął Net.


— Pociąg widmo — powie­dział Felix. — Spraw­dzi­łem dwa wagony i łącz­nie są
zajęte naj­wy­żej trzy prze­działy. No i nasz.


— Mówi­łem — przy­po­mniał Xuan. — Agen­cje tury­styczne.


Pociąg zwal­niał, aż wresz­cie zatrzy­mał się na pustej sta­cji. Felix
przy­ci­snął czoło do szyby. Nie­wiele mógł w ten spo­sób dostrzec,
wyglą­dało jed­nak na to, że nikt nie zamie­rza wsia­dać ani wysia­dać.
Zawią­zał moc­niej buty trek­kin­gowe, pogme­rał chwilę w ple­caku i wycią­gnął
soczewkę z małej lupy. Wyjął jesz­cze małą rolkę taśmy kle­ją­cej.


— Chodź — rzu­cił do Neta, wsta­jąc. — Przy­trzy­masz drzwi.


— Co…? — Net wstał, zacze­pia­jąc przy oka­zji głową o górne łóżko, ale
Felixa już nie było.


Pociąg powoli ruszał. Net pobiegł za przy­ja­cie­lem i zastał go
otwie­ra­ją­cego drzwi zewnętrzne.


— Co ty robisz?! — wykrzyk­nął Net.


— Trzy­maj drzwi.


Felix wysko­czył na peron i pobiegł do przodu. Na szczę­ście loko­mo­tywa
nie była tyta­nem mocy i musiała cią­gnąć wiele wago­nów. Roz­pę­dzała się
więc wyjąt­kowo śla­ma­zar­nie. Felix pod­sko­czył i przy­le­pił coś do szyby
ich prze­działu. Pociąg jechał coraz szyb­ciej, więc chło­pak nie musiał
nawet się cofać. Zacze­kał i wsko­czył na sto­pień. Net pomógł mu wejść do
wagonu i zamknął drzwi.


— Co ty odpi­ta­lasz? — jęk­nął.


— Mamy pery­skop.


— O, to pociąg pod­wodny?


— Tak naprawdę to nie jest pery­skop. — Felix szedł już w stronę
prze­działu. — Ale służy do tego samego.


Weszli do środka i zamknęli za sobą drzwi. Cała czwórka przy­su­nęła się
do okna i przyj­rzała soczewce przy­le­pio­nej do szyby – rze­czy­wi­ście
zała­my­wała świa­tło w ten spo­sób, że można w niej było dostrzec to, co
było przed pocią­giem i za nim.


— Sprytne — przy­znał Xuan.


— Sprytne. — Net ziew­nął. — Nie wiem jak wy, ja chęt­nie zali­czę kimono.


— Jest ósma — przy­po­mniała Nika. — W War­sza­wie o tej porze dopiero byś
myślał, co będzie na kola­cję.


Sama jed­nak nie powstrzy­mała się przed ziew­nię­ciem. Ciem­ność za oknem i buja­nie dzia­łały usy­pia­jąco.


— Wolisz na górze czy na dole? — zapy­tał Net.


— Na górę lepiej niech idą ci, któ­rzy chcą już spać — pora­dził Felix,
nie rusza­jąc się z dol­nego łóżka. Otwo­rzył na stole brud­no­pis na
ostat­niej zapi­sa­nej stro­nie.


Xuan, zajęty swoim tele­fo­nem, rów­nież nie przy­mie­rzał się do snu.


— Aha, czyli zade­cy­do­wa­łeś za nas. — Net poki­wał głową.


— Możesz się poło­żyć na dole — odparł Felix. — Ale wtedy będę sie­dział
na twoim łóżku.


— Pomysł Felixa jest dobry. — Nika spoj­rzała zna­cząco na Neta i wspięła
się na górę.


Net nic nie odpo­wie­dział, tylko z kwa­śną miną rów­nież wszedł na łóżko
nad Wiet­nam­czy­kiem. Się­gnął jesz­cze do ekranu doty­ko­wego i zga­sił górne
świa­tło. Felix nie zapro­te­sto­wał, tylko włą­czył małą lampkę do czy­ta­nia
i dalej prze­glą­dał swoje notatki.


— Jak spraw­dzi­łeś, że prze­działy są puste? — Nika wychy­liła się przez
niską barierkę i spoj­rzała na Felixa z góry.


— Otwie­ra­łem drzwi.


— A jakby ktoś był w środku?


— Wtedy bym bar­dzo prze­pro­sił.


Pociąg wje­chał na część trasy, gdzie tory były w jesz­cze gor­szym sta­nie.
Kilka razy zabu­jało cał­kiem mocno.


— Bar­dzo prak­tyczne roz­wią­za­nie — mruk­nął sen­nie Net. — Nie trzeba się
prze­wra­cać na drugi bok. Pociąg zrobi to za cie­bie. — Ziew­nął. — Twarz
pod koc, prze­spać noc, byle do rana.


Nika w mil­cze­niu obser­wo­wała z góry Felixa. Miała przy­kre wra­że­nie, że
jest pod­glą­daczką, ale nie mogła się powstrzy­mać. Dopiero sen­ność
spra­wiła, że zamknęła oczy.


Felix na tele­fo­nie, wpię­tym w łado­warkę, kolej­nymi pro­gra­mami spraw­dzał
zasięg samo­lotu, który wystar­to­wał z mini­mal­nym obcią­że­niem z Saj­gonu.
Wpro­wa­dził dane o sile i kie­runku wia­trów, które tego dnia wiały w róż­nych miej­scach pla­nety i na róż­nych wyso­ko­ściach. Na ani­mo­wa­nej kuli
ziem­skiej obszar ozna­cza­jący teo­re­tyczny zasięg był nie­re­gu­larny, ale
obej­mo­wał ponad połowę powierzchni Ziemi, włącz­nie z oby­dwoma bie­gu­nami.
I włącz­nie z Pol­ską.


— Kochasz ją? — nie­ocze­ki­wa­nie zapy­tał Xuan.


— Wolę nie odpo­wia­dać na tego rodzaju pyta­nia.


— Aha. Rozu­miem. — Wiet­nam­czyk znów pochy­lił się nad ekra­nem tele­fonu,
choć ten był cał­kiem ciemny.


— Nic nie rozu­miesz. Kie­dyś coś jej obie­ca­łem i nie zamie­rzam tej
obiet­nicy łamać.


— A co to była za obiet­nica?


— Nie­wy­po­wie­dziana.


Felix zamknął brud­no­pis, zakrę­cił pióro i zapa­trzył się w mrok za oknem.
Ekran tele­fonu sam zgasł po pew­nym cza­sie. Ciemne zarysy drzew i pagór­ków prze­su­wały się leni­wie pod cięż­kimi chmu­rami. Gwiazd ani
księ­życa nie było zza nich widać.


— Znajdę ją — powie­dział cicho Felix.


— Życzę ci szczę­ścia. — Xuan poło­żył się. — Nie znam nikogo, kto by
prze­je­chał pół świata, żeby odna­leźć dziew­czynę.


Felix zga­sił lampkę nocną, zdjął buty i poło­żył się. Ani tro­chę nie był
śpiący. Obra­cał w gło­wie wszyst­kie infor­ma­cje, które zdo­był, i wszyst­kie
pyta­nia, na które na­dal nie znał odpo­wie­dzi. Wie­dział dobrze, że takie
zapę­tla­nie się do niczego nie pro­wa­dzi, ale nie potra­fił nic z tym
zro­bić. Na domiar złego zmie­rzali teraz do Hanoi, bez pomy­słu, co dalej.
A Hanoi nie było w żaden spo­sób powią­zane z poszu­ki­wa­niami. Włą­czył mapę
na tele­fo­nie i przyj­rzał się dal­szej tra­sie. Za jakieś pięt­na­ście
kilo­me­trów mieli wje­chać do spo­rego mia­sta, gdzie z pew­no­ścią się
zatrzy­mają.


Gdy pociąg zna­lazł się na łagod­nym łuku torów, Felix zer­k­nął na soczewkę
przy­kle­joną do szyby. Teraz widział loko­mo­tywę i resztę pociągu. W wago­nie przed nimi paliło się świa­tło w dwóch oknach, w dal­szych
wago­nach łącz­nie naj­wy­żej kilka prze­dzia­łów było oświe­tlo­nych. Przy­su­nął
się bli­żej szyby i dostrzegł coś jesz­cze: miga­jące daleko za drze­wami
świa­tła samo­chodu, jadą­cego w tę samą stronę.


— Nie zapa­laj­cie świa­teł — powie­dział Felix, choć wszy­scy spali. Wstał i wyszedł na kory­tarz.


Prze­szedł dwa wagony dalej, w kilku prze­dzia­łach zapa­lił świa­tło, w kilku włą­czył lampki nocne. Za pomocą mul­ti­to­ola zamknął w tych
prze­dzia­łach zamki w drzwiach. Wró­cił i bez włą­cza­nia świa­tła spraw­dził
mapę. Do sta­cji zostało nie wię­cej niż kilka minut. Samo­chód wciąż
jechał równo z pocią­giem. Może to przy­pa­dek, a może nie. Nie dało się
dostrzec, czy to samo­chód oso­bowy, czy cię­ża­rówka.


Felix potrzą­snął śpią­cym Netem, potem obu­dził Nikę i Xuana.


— Hanoi? — zapy­tał sen­nie Net. — Czuję, jak­bym spał dzie­sięć minut.


— Bo spa­łeś dzie­sięć minut — odparł Felix. — Śle­dzi nas samo­chód.


— W sen­sie… dre­zyna?


— Zwy­kły samo­chód. Jedzie drogą wzdłuż torów.


— Nie widzę żad­nego samo­chodu. — Xuan pró­bo­wał wypa­trzyć coś przez
soczewkę.


— Pew­nie przy­spie­szył, żeby na nas zacze­kać na sta­cji. Musimy się
przy­go­to­wać. Myślę, że to najem­nicy.


— Jesteś pewien? — Net z nie­chę­cią zszedł na pod­łogę i wło­żył buty. —
Man­fred?


— Nie syn­chro­ni­zo­wa­łem się, jeśli o to pytasz — odparł pro­gram z jego
tele­fonu. — Sie­dzę tu jak w wię­zie­niu.


— No to wresz­cie masz tak jak my.


— Nie jestem pewien, co to za samo­chód — powie­dział Felix. — Wolę być
pesy­mi­stą. Pesy­mi­ści żyją dłu­żej.


Wje­chali do mia­sta, które wyda­wało się zupeł­nie wymarłe. No ale w sumie
była już noc. I chyba to mia­sto nie było aż tak wiel­kie, bo do sta­cji
dotarli led­wie kilka minut póź­niej. Nie wyglą­dała wiele lepiej niż ta,
na któ­rej wsie­dli.


— To jest chyba nie­za­leżne od kraju i cza­sów — mruk­nął Net. — Nocny
dwo­rzec kole­jowy po pro­stu musi wpę­dzać w depre­sję. To takie miej­sce, w któ­rym nie chcesz być ani chwili dłu­żej, niż to konieczne.


Na pero­nie krę­ciło się led­wie kilka osób, wyłącz­nie Wiet­nam­czy­ków. Ktoś
wsiadł, parę innych osób wysia­dło. Felix i Net stra­te­gicz­nie przy­ci­snęli
skro­nie do prze­ciw­le­głych stron szyby, by spraw­dzić, co się dzieje z przodu i z tyłu pociągu. Nie musieli cze­kać długo – na samym końcu
peronu poja­wiło się dwóch męż­czyzn, wyż­szych i szer­szych w bar­kach od
wszyst­kich innych na sta­cji. Prze­mknęli przez peron i wsie­dli do
ostat­niego wagonu.


— O nie… — jęk­nął Net.


— Jest w tym pewien pozy­tyw — powie­dział Felix. — Skoro tak się
zacho­wują, to zna­czy, że naprawdę nie mogą tu dzia­łać ofi­cjal­nie.


W cie­niu za budyn­kiem stał ukryty, ale jed­nak nie tak cał­kiem, czarny
Che­vro­let Tahoe.


— Będą spraw­dzać prze­dział po prze­dziale. — Net spoj­rzał na przy­ja­ciela
z wię­cej niż lek­kim nie­po­ko­jem na twa­rzy. — To jesz­cze gor­sza sytu­acja
niż w Bang­koku. Tu się nie ma jak scho­wać za paprotką.


— Wiem. — Felix już się roz­glą­dał po wnę­trzu prze­działu. — Możemy
wysiąść, ale nie chcemy zostać w środku wiet­nam­skiego niczego.


— Wiet­nam­skiego niczego? — spy­tał chyba nieco ura­żony Xuan.


— W środku pol­skiego niczego też bym nie chciał wysiąść — dopre­cy­zo­wał
Felix.


— A nie może­cie po pro­stu dać im tego pen­drive’a?


— Ten sce­na­riusz już prze­ra­bia­li­śmy — odparł Net. — Z symu­la­cji myślo­wej
wycho­dzi, że tego nie prze­ży­jemy.


Felix wło­żył do ust kilka gum do żucia, sta­nął na kra­wę­dzi dol­nego łóżka
i przyj­rzał się ściance dzia­ło­wej mię­dzy prze­dzia­łami.


— Mamy szczę­ście — stwier­dził, inten­syw­nie żując. — Tylko cztery śruby.


— Nie posia­dam się z rado­ści — mruk­nęła Nika.


Rze­czy­wi­ście, frag­ment ściany nad gór­nym łóż­kiem przy­krę­cony był
czte­rema śru­bami, ukry­tymi za zaślep­kami. Zaślepki dały się usu­nąć bez
naj­mniej­szego trudu.


— No i? — zapy­tał Net.


— Oszu­kamy sys­tem. — Felix wsko­czył na górę i za pomocą mul­ti­to­ola
odkrę­cił śruby. Nie poszło łatwo, bo ich łby dosto­so­wano do bar­dzo
dziw­nych klu­czy. Mul­ti­tool jed­nak sobie z nimi pora­dził. — Hm…


Zdjął osłonę, za którą nie­stety była druga, iden­tyczna, przy­krę­cona od
strony sąsied­niego prze­działu.


— Jeśli nam powiesz, co zamie­rzasz — ode­zwała się Nika — to tro­chę
uła­twi.


— Będą szli od końca pociągu — odparł Felix. — Gdy spraw­dzą sąsiedni
prze­dział, prze­nie­siemy się do niego tędy. Kiedy zaj­rzą do naszego, nas
już w nim nie będzie.


Wyj­rzał na kory­tarz i prze­szedł do sąsied­niego prze­działu. Tam rów­nież
odkrę­cił osłonę. Teraz mię­dzy gór­nymi łóż­kami w obu prze­dzia­łach było
cał­kiem sze­ro­kie przej­ście.


— Oby to zadzia­łało — powie­dział Net.


— Musi — odparł Felix. — Tym razem nie mamy planu B.


Przy­sta­wił prze­grodę na poprzed­nie miej­sce, bez przy­krę­ca­nia, żeby
szyb­ciej można ją było usu­nąć. Wyjął z ust połowę gumy do żucia i przy­kleił w rogu nad oknem. A potem wci­snął tam mini­ka­merę. To samo
zro­bił przy przej­ściu mię­dzy wago­nami.


— Spa­kuj­cie wszystko i pościel­cie łóżka — powie­dział, kiedy wró­cił do
prze­działu. — Cze­kamy.


— A jeśli… — zaczął Net, ale Nika zasło­niła mu usta dło­nią.


— Nie marudź — popro­sił Felix.


Zamknął drzwi i zamek.


Wyrów­nali i ukle­pali posła­nia, żeby wyglą­dały na nie­uży­wane. Xuan
zna­lazł nawet w koszu tek­tu­rową tabliczkę z napi­sem po wiet­nam­sku i angiel­sku „zde­zyn­fe­ko­wane dla cie­bie” i posta­wił ją na środku stołu.
Wgra­mo­lili się na górne łóżko. Ich prze­dział rze­czy­wi­ście wyglą­dał na
nie­uży­wany.


— I co teraz? — zapy­tał Net.


— Cze­kamy. — Felix przy­ci­snął prze­grodę do moco­wań i oparł się o nią
ple­cami. Na tele­fo­nie uru­cho­mił pod­gląd z dwóch kamer. — Trzy­maj­cie
swoje ple­caki. Będziemy musieli przejść za ścianę w dwie sekundy. Góra
trzy. Żad­nych śla­dów ani hała­sów.


— Luz — rzu­cił Net. — Zna­czy nie luz, bo wolał­bym… Au!


Pociąg ruszył z kil­koma szarp­nię­ciami. Cała czwórka wpa­try­wała się w tele­fon Felixa. Na podzie­lo­nym na pół ekra­nie wyświe­tlał się obraz z dwóch kamer.


— Lepiej to prze­ćwiczmy — zapro­po­no­wał Felix. — Na mój sygnał Net
otwiera osłonę i prze­cho­dzi pierw­szy. Ja za nim. Nika i Xuan nacią­gają
pościel, żeby się roz­pro­sto­wała, i też prze­cho­dzą. Ja zamy­kam osłonę.
Spró­bujmy.


Prze­ćwi­czyli to dwa razy i udało im się zejść do sze­ściu i pół sekundy.


— Musi wystar­czyć — oce­nił Felix.


I tak nie było już czasu na dal­szy tre­ning.


— Są… — szep­nął Net, choć nie było to konieczne, bo wszy­scy zauwa­żyli
ruch na ekra­nie tele­fonu.


Na początku szła… kon­duk­torka. Otwie­rała klu­czem drzwi, a jeden z najem­ni­ków wcho­dził do środka. Felix włą­czył sto­per w zegarku. Łącz­nie z otwar­ciem zamka spraw­dze­nie prze­działu i przej­ście do następ­nego
zaj­mo­wało…


— Trzy­na­ście sekund! — Net w zde­ner­wo­wa­niu miął w dłoni kra­wędź
prze­ście­ra­dła. — Powin­ni­śmy zdą­żyć.


— Od zamknię­cia drzwi do otwar­cia następ­nych mija tylko pięć sekund —
stwier­dził Felix. — Musimy się prze­nieść na drugą stronę ściany,
wygła­dzić pościel i zamknąć osłonę.


Najem­nicy spraw­dzili jesz­cze toa­letę i weszli do wagonu przy­ja­ciół.
Jesz­cze trzy prze­działy… jesz­cze dwa… jeden… W oknie pod­glądu na
tele­fo­nie drzwi sąsied­niego prze­działu otwo­rzyły się i zapa­liło się
świa­tło, a jeden z męż­czyzn wszedł do środka, zaj­rzał pod dolne łóżka,
potem na górne i wyszedł. To był chyba z pięć­dzie­siąty prze­dział, który
spraw­dzał, więc zro­bił to bar­dzo spraw­nie.


— Przy­go­tuj­cie się — powie­dział spo­koj­nie Felix.


Net już wycią­gnął rękę, by szyb­ciej pchnąć osłonę.


— Cze­kaj na syg… — Felix nie dokoń­czył.


Pociąg zabu­jał, a Net nieco za mocno dotknął osłony. Ta prze­wró­ciła się
na łóżko, a spoj­rze­nia przy­ja­ciół spo­tkały się ze spoj­rze­niem
kon­duk­torki, która wła­śnie zamy­kała drzwi. Kobieta zamarła, a przy­ja­ciele wstrzy­mali oddech.


— No to kicha… — szep­nął Net.


Kon­duk­torka odwró­ciła wzrok, zga­siła świa­tło i zamknęła drzwi.


— Ruchy…! — syk­nął Felix.


Prze­szedł wraz z Netem na drugą stronę i odło­żył tele­fon. Nika i Xuan
nacią­gnęli pościel. Nika zamarła, dostrze­gła bowiem wysta­jące ze
śmiet­niczki opa­ko­wa­nie po gumie tru­skaw­ko­wej. Nic z tym nie można już
było zro­bić. Prze­szła na drugą stronę, a Felix się­gnął po osłonę. Gdy ją
pod­no­sił, dostrzegł wolno obra­ca­jące się pokrę­tło zamka.


Przez następne, cią­gnące się w nie­skoń­czo­ność, sekundy nasłu­chi­wali. W szcze­li­nach wokół trzy­ma­nej przez Felixa osłony poja­wiło się świa­tło.
Potem zga­sło i trza­snęły zamy­kane drzwi.


— Jesz­cze się nie ruszaj­cie — szep­nął Felix. — Niech przejdą do
następ­nego wagonu.


Trwali tak bez ruchu w nie­wy­god­nej pozy­cji jesz­cze dobrą minutę, pod­czas
któ­rej Felix już zaczął żało­wać, że nie umie­ścił jesz­cze jed­nej kamery
na kory­ta­rzu.


— Wystar­czy. — Z ulgą puścił osłonę.


Nie miało zna­cze­nia, w któ­rym prze­dziale zostaną, wybrali jed­nak powrót
do swo­jego. Felix przy­krę­cił osłonę.


— Nie prze­sa­dzasz? — zapy­tał Net.


— Nazwijmy to zacie­ra­niem śla­dów — odparł Felix, choć tak naprawdę nie
lubił zosta­wiać po sobie nie­po­trzeb­nego bała­ganu. — Nie zapa­laj­cie
świa­tła.


Sie­dzieli w pół­mroku, jedy­nym źró­dłem świa­tła pozo­sta­wał nie­wielki panel
ekranu doty­ko­wego. Nie wypa­ko­wy­wali się ani nawet nie zdej­mo­wali butów.


— Dla­czego ona im pomaga? — Nika na wszelki wypa­dek wepchnęła opa­ko­wa­nie
po gumie do śmiet­niczki. — Kon­duk­torka. Nie wie, kim są.


— Nie wie też, kim my jeste­śmy — przy­po­mniał Felix — ale nie wydała nas.


— Pomaga im, bo dali jej kasę — rzu­cił Net. — A nas nie wydała, bo też
dali­śmy jej kasę. Gorzej, że teraz wszyst­kie prze­działy są otwarte.


To rze­czy­wi­ście był dyle­mat: zamknąć zamek czy nie? Jeżeli go nie
zamkną, każdy bez ostrze­że­nia będzie mógł otwo­rzyć drzwi. A jeżeli
zamkną – będzie to widoczne z zewnątrz.


— Na­dal nie wiemy, jak nas namie­rzają — ode­zwał się Felix.


— Może się domy­ślili, że wsie­dli­śmy do tego pociągu — pod­su­nął Xuan.


— Gdyby się domy­ślili, toby wsie­dli do niego od razu.


— Man­fred — Net wyjął tele­fon — sprawdź jesz­cze raz, czy nie popu­ści­łeś
kapki danych.


— Spraw­dza­łem kilka razy. Wszyst­kie kanały komu­ni­ka­cji wyłą­czone, nawet
NFC2. Dla pew­no­ści.


Koła stu­kały ryt­micz­nie o łącze­nia szyn. Jechali przez nie­mal abso­lutną
ciem­ność. Tylko cza­sem, gdzieś daleko mię­dzy drze­wami, migało samotne
świa­tełko.


Kory­ta­rzem ktoś szedł. Zamil­kli i w napię­ciu wpa­try­wali się w klamkę.
Trudno było się zorien­to­wać, czy kroki należą dla potęż­nego najem­nika,
czy do drob­nej kon­duk­torki – pociąg na nie­rów­nych torach wyda­wał z sie­bie dużo dźwię­ków.


Net zajął się czy­ta­niem na tele­fo­nie.


— Super — wes­tchnął po kilku minu­tach i opu­ścił tele­fon. — Po pro­stu
super.


— Co? — Nika spoj­rzała na niego pyta­jąco. — Chyba nie łączysz się z inter­ne­tem.


— Nie, czy­tam książkę, zna­czy e-booka Kwan­towa teo­ria umy­słu. I wła­śnie doje­cha­łem do roz­działu, w któ­rym autor pró­buje w spo­sób naukowy
udo­wod­nić naturę duchów. Tego teraz wła­śnie potrze­buję — par­sk­nął ze
zło­ścią — w środku nocy na tym wypier­dzi­sze­wie – czy­tać o tym, że duchy
jed­nak może naprawdę ist­nieją. Dzięki efek­tom kwan­to­wym.


— Bo ist­nieją — zapew­nił go Xuan.


— U nas jest ina­czej — upie­rał się Net. — Nasze duchy nie plą­czą się po
mie­ście. No chyba że nastą­pił jakiś błąd trans­feru. Ale mamy od tego
takich jakby infor­ma­ty­ków, któ­rzy to napra­wiają. To egzor­cy­ści.


— Duchy ist­nieją, tylko wy nie potra­fi­cie ich dostrzec.


— Dobra, niech ci będzie. I tego się trzy­majmy. Autor tak napi­sał, bo to
mądrze brzmi i nikt nie spraw­dzi, czy to prawda.


Ekran Neta roz­ja­śnił się, upior­nie oświe­tla­jąc od dołu twa­rze
przy­ja­ciół. Net wzdry­gnął się i pra­wie wypu­ścił tele­fon z ręki. Ale to
było tylko przy­cho­dzące połą­cze­nie od mamy.


— Aku­rat teraz… — jęk­nął nie­mal bez­gło­śnie. — Nagle taka tro­skliwa się
zro­biła.


Zabu­jało moc­niej i coś ude­rzyło w drzwi. Wszy­scy pod­sko­czyli, ale klamka
ani drgnęła. Kroki odda­liły się.


Net ode­tchnął, zła­pał tele­fon i ode­brał.


— Cześć mamo — powie­dział szep­tem. — A nic się nie dzieje. Nie
odbie­ra­łem, bo… nie mogłem tra­fić ręką w tele­fon. Nie, nie pijemy.
Pociąg tak trzę­sie, bo tory są krzywe. Na wycieczce jeste­śmy. Gdzie…?
Jedziemy do Han…


— Haj­nówki — pod­po­wie­działa Nika.


— Do Haj­nówki — powtó­rzył na­dal przy­ci­szo­nym gło­sem Net. — Nie, żaden
tam wielki pociąg. Ciuch­cia taka bar­dziej… taka
wąsko­to­rowa3. Dla­tego mówię cicho. To zna­czy nie dla­tego,
że wąsko­to­rowa, tylko dla­tego że… Felix śpi. A w ciuchci wąsko­to­ro­wej są
wąskie ławki i jak on się obu­dzi, to spad­nie. Tym bar­dziej że trzę­sie.
Dobrze, przy­wiozę pier­niki. Jasne. To cześć…!


Z ulgą odło­żył tele­fon.


— Pier­niki… — Zmarsz­czył czoło. — W Haj­nówce można kupić pier­niki?


— Toruń­skie na pewno — stwier­dził Felix. — O Toru­niu będziesz jej
opo­wia­dał, jak tra­fimy do Tokio.


— Będzie gorzej, jeśli po powro­cie zapyta o zdję­cia — dodała Nika.


Net patrzył na swój tele­fon i myślał nad czymś inten­syw­nie.


— No jasne! — Pal­nął się w czoło. Zapo­mniał, że powi­nien szep­tać. — Oni
namie­rzają nasze tele­fony!


— Jak? — Nika spoj­rzała na swój. — Prze­cież Man­fred powie­dział…


— Nasze tele­fony nie trans­mi­tują danych, ale są zalo­go­wane do BTS-ów,
czyli sta­cji bazo­wych. Tych, no… anten. Czyli sieć komór­kowa wie, gdzie
jeste­śmy. Tak nas zna­leźli.


— To tak można?


— Jak się ma tech­no­lo­gię, kasę i wpływy, to można. Wystar­czy dostęp do
sys­te­mów ope­ra­to­rów komór­ko­wych. Każdy włą­czony tele­fon można namie­rzyć
z dokład­no­ścią do kil­ku­dzie­się­ciu metrów. Może nawet dokład­niej.
Wyłącz­cie je.


— Zaraz — ode­zwał się Felix. — To nic nie zmieni. Jeśli tak, to oni
wie­dzą, że jeste­śmy w tym pociągu. Mamy przed sobą wiele godzin drogi.
Powin­ni­śmy zosta­wić włą­czone tele­fony i ukryć je na naj­bliż­szej sta­cji.
Albo jesz­cze lepiej wrzu­cić do cię­ża­rówki, która jedzie gdzieś daleko, w prze­ciw­nym kie­runku.


— Genialny plan, milor­dzie! — nie­mal wykrzyk­nął Net. — Tylko taki
dro­biazg, że my potrze­bu­jemy tych tele­fo­nów! Ja mojego uży­wam śred­nio co
dwie minuty.


Felix wes­tchnął. On też inten­syw­nie uży­wał tele­fonu.


— Możemy kupić lokalne karty SIM — wymy­ślił. — Zmie­nią się numery
tele­fo­nów, ale nic poza tym. A Czarna Rzeka nas zgubi.


— Super­plan! — Net wska­zał pustkę za oknem. — Gdzieś tu na pewno jest
nocny sklep z kar­tami SIM.


Zaraz przy­po­mniał sobie jesz­cze coś – numer tele­fonu jed­nak ma
zna­cze­nie, bo jego mama nie używa komu­ni­ka­to­rów, tylko po pro­stu dzwoni.
A jak się nie dodzwoni, to się zacznie nie­po­koić i jesz­cze nie­chcący
spraw­dzi, gdzie naprawdę jest jej syn. Poza tym część usług wymaga
kon­kret­nego numeru tele­fonu.


— Ja serio uży­wam tele­fonu co chwila — powie­dział Net i wolno prze­niósł
spoj­rze­nie na Nikę.


Zro­zu­miała. Wes­tchnęła.


— Zostawmy tutaj mój tele­fon — powie­działa. — Wasze tylko wyłą­czymy na
jakiś czas. Ja i tak pra­wie go nie uży­wam.


Pro­po­zy­cja wyda­wała się roz­sądna.


— Giu­seppe się nie dodzwoni. — Net zmru­żył oczy.


Nika tylko skrzy­wiła się nie­znacz­nie.


Felix spraw­dził mapę.


— Naj­bliż­sza sta­cja jest za pół godziny, może tro­chę wcze­śniej —
powie­dział. — Tam wyłą­czymy nasze tele­fony, a twój ukry­jemy na sta­cji.
Powinno zadzia­łać, jeśli nie znajdą go przez kilka godzin.


— Daj, ska­suję z niego wszystko. — Net wycią­gnął rękę.


— Zaraz, momen­cik — ode­zwał się Man­fred. — Ja tu jestem.


— Hm… No to zsyn­chro­ni­zuj się po blu­eto­oth z table­tem. I się wyłącz.


— To wyobraź sobie, że się sklo­no­wa­łeś i masz teraz swoją ide­alną
kopię. Po czym ktoś ci radzi, żebyś się wyłą­czył.


— Man­fred… — Net prze­je­chał dło­nią po twa­rzy. — Prze­ra­bia­li­śmy to już,
kiedy ostat­nio wymie­nia­łem tele­fon na nowy.


Man­fred nie odpo­wie­dział. Na górze ekranu zapa­liła się ikona połą­cze­nia
blu­eto­oth, po czym ekran zgasł.


— Zro­bione — powie­dział Man­fred z tabletu. — I do pia­chu, ech…


— Jakiś taki marudny się zro­bi­łeś. — Net już kli­kał w ekran tele­fonu
Niki, kasu­jąc usta­wie­nia, zdję­cia i wszystko, co ktoś mógłby
wyko­rzy­stać. Sam tele­fon musiał jed­nak pozo­stać sprawny. Po
zasta­no­wie­niu ska­so­wał też wia­do­mo­ści, choć kor­ciło go, by nie­które z nich prze­czy­tać.


— Może jakieś „prze­pra­szam”? — W gło­sie Man­freda dawało się wyczuć
ura­żony ton. — Takie, powiedzmy, „prze­pra­szam, to nie twoja wina”.


— Prze­pra­szam, że co?! — zapy­tał Net. — Pró­bo­wa­łeś zwa­lić winę na mnie,
że ja niby źle napi­sa­łem ZPT… coś tam.


— TNPDMK­ZJZC — pod­po­wie­dział pro­gram. — Ale to było dopiero po tym,
jak podej­rze­nie padło na mnie.


— Na wszelki wypa­dek na razie się nie syn­chro­ni­zuj — popro­sił Felix.


— I tak odko­do­wa­liby to za kilka godzin — stwier­dził Net. — Nie mają
kom­pu­tera kwan­to­wego, któ­remu zaję­łoby to uła­mek sekundy.


— Nic nie zmie­niajmy aż do sta­cji — nale­gał Felix.


Zapa­dło mil­cze­nie. Nie trwało jed­nak zbyt długo.


— Co zro­bimy, jeśli oni spraw­dzą pociąg jesz­cze raz? — zapy­tał Net.


Felix spoj­rzał na zega­rek.


— Może nie zdążą.


— To nie brzmi jak dobry plan. W ogóle nie brzmi jak plan.


— I to niby ja narze­kam… — mruk­nął Man­fred.


Na kory­ta­rzu znów roz­le­gły się kroki i roz­mowa. Na szczę­ście po chwili
przy­ja­ciele usły­szeli, że roz­mowa toczy się po wiet­nam­sku. Ktoś
prze­szedł obok ich drzwi.


Felix uchy­lił je i wyj­rzał przez wąską szcze­linę.


— Pasa­że­ro­wie szy­kują się do wysia­da­nia — powie­dział. — Najem­nicy nie
prze­ci­sną się tak łatwo. Mamy spo­kój do sta­cji.


Następne kilka minut prze­sie­dzieli w napię­ciu, nasłu­chu­jąc odgło­sów z kory­ta­rza. Potem pociąg zaczął zwal­niać.


— Dobra, wyłą­czamy wszyst­kie tele­fony, z wyjąt­kiem tego Niki —
powie­dział Net. — Twój też — dodał w kie­runku Wiet­nam­czyka. — Skoro
Czarna Rzeka namie­rzała nasze, to mogą wie­dzieć, że twój prze­miesz­cza
się razem z naszymi. Czyli że jeste­śmy razem.


Ponie­waż okna się nie otwie­rały, tele­fon trzeba było wynieść przez
drzwi.


— Pyr­gnę go w krzaki, żeby nikt przy­pad­kiem nie zna­lazł. — Net wziął
exte­le­fon Niki i wyj­rzał na kory­tarz.


Najem­ni­ków nie było widać, Net sta­nął na końcu kolejki pasa­że­rów
szy­ku­ją­cych się do wysia­da­nia.


Wychy­lili się z prze­działu, żeby zoba­czyć, jak mu pój­dzie.


— Tylko nie wysia­daj — popro­siła szep­tem Nika.


Net uniósł kciuk. Jego wzrok spo­czął na tor­bie na kół­kach kobiety
sto­ją­cej przed nim i wtedy wpadł mu do głowy pomysł tak genialny, że
nawet nie­wart chwili zasta­no­wie­nia. Wsu­nął tele­fon w nie­do­mkniętą
kie­szeń torby i szybko się wyco­fał do prze­działu.


— Gdyby został na sta­cji, toby wyglą­dało podej­rza­nie — wyja­śnił.


Felix ski­nie­niem głowy zgo­dził się z Netem.


— To tro­chę nie fair, teraz będzie ją prze­śla­do­wać Czarna Rzeka —
zauwa­żyła Nika.


— Nie prze­sa­dzaj — zba­ga­te­li­zo­wał Net. — Dostała w pre­zen­cie pra­wie nowy
tele­fon.


I tak było już za późno, by cokol­wiek zro­bić – pociąg się zatrzy­mał i kobieta wysia­dła. Razem z nią kil­ku­na­stu pasa­że­rów, a dru­gie tyle
wsia­dło. Peron znów był pusty. Moto­ro­wery i tak­sówki roz­je­chały się w róż­nych kie­run­kach.


Pociąg ruszył i w tym momen­cie zoba­czyli dwóch najem­ni­ków bie­gną­cych w stronę wyj­ścia ze sta­cji. Przy­ja­ciele scho­wali się za kra­wę­dzią okna,
ale to nawet nie było konieczne. Tamci już znik­nęli za ogro­dze­niem,
zajęci nowym celem.


Na szczę­ście fał­szy­wym.


— Czyli mia­łem rację — stwier­dził ze źle skry­waną satys­fak­cją Net. —
Mają pod­gląd na żywo. Tylko dokład­ność chyba jest mniej­sza. — Ziew­nął. —
Wie­cie, co teraz zro­bię?


Zdjął buty i wspiął się na swoje łóżko. Emo­cje wyczer­pały wszyst­kich.
Tym razem nawet Felix nie zamie­rzał robić niczego, poza spa­niem.


* * *


Obu­dziło ich puka­nie do drzwi. Zanim zdą­żyli sobie przy­po­mnieć
wyda­rze­nia z wczo­raj i się prze­stra­szyć, usły­szeli:


— Śnia­da­nie!


Na dźwięk tego magicz­nego słowa Net, z malow­ni­czo prze­krzy­wioną na lewą
stronę fry­zurą, od razu zna­lazł się przy drzwiach i je otwo­rzył.


— Dzień dobry pań­stwu — powie­dział ten sam ste­ward, który wczo­raj
przy­niósł im kola­cję. — Mam nadzieję, że dobrze pań­stwo spali.


Prze­niósł z wózka na stół dwie tace zasta­wione miskami, tale­rzami i fili­żan­kami.


— Wyśmie­ni­cie — odparł Net i obli­zał się.


— Do wyboru mamy dziś ryż z pastą z fasoli mun albo pastę z fasoli mun z ryżem. A do picia mleko sojowe i woda z mło­dego kokosa albo… to samo,
tylko odwrot­nie.


Czyli nie było wyboru rodzaju śnia­da­nia, ale też i nie było powodu do
narze­kań – wszystko wyglą­dało i pach­niało naprawdę ape­tycz­nie. Głów­nym
skład­ni­kiem śnia­da­nia było danie skła­da­jące się z górki ryżu z kolo­ro­wymi dodat­kami.


— Xôi xeo — wyja­śnił Xuan. — Ryż z pastą z fasoli mun. Mniam.


Net uniósł brwi.


— Podej­rzane. — Ostroż­nie nabrał pierw­szy kęs, po czym poki­wał z uzna­niem głową. — Sma­kuje zupeł­nie nie­podej­rza­nie. — Siorb­nął z kar­to­nika wody z kokosa. — Mniam — mla­snął. — I jesz­cze raz mniam.


Odru­chowo wyjął z kie­szeni tele­fon. Wes­tchnął.


— W końcu będziemy musieli je włą­czyć — zauwa­żył mię­dzy kęsami. — Bez
tego nic nie zdzia­łamy. Ewen­tu­al­nie możemy tu zamiesz­kać i zacząć
upra­wiać ryż. Jak się ukryć przed Black River?


— W Chi­nach — odparł Felix.


— Super, stary. Ale prze­cież nie poje­dziemy do Chin.


— Dla­czego nie?


Wszy­scy spoj­rzeli na niego znad swo­ich misek.


— Tam się koń­czą wpływy ame­ry­kań­skie, więc i Black River nie ma wstępu —
wyja­śnił Felix.


— Ja nie chcę. — Xuan zapo­mniał, że trzyma pałeczki w poło­wie drogi do
ust.


— Ści­ślej mówiąc, to ja pojadę — dodał Felix. — A kto będzie chciał,
poje­dzie ze mną.


— Znowu zaczy­nasz? — jęk­nął Net. — Stary, jeste­śmy super­paczką! Jeden za
wszyst­kich, wszy­scy za jed­nego. Pamię­tasz? Trzech musz­kie­te­rów też było
czte­rech. To aku­rat o Lau­rze… Bez obrazy. — Uniósł prze­pra­sza­jąco dłoń w stronę Xuana i wła­do­wał sobie do ust kolejną por­cję ryżu.


— Aha, czyli ten czwarty to już nie ja… — ode­zwał się Man­fred.


— Dobra, dobra, pię­ciu musz­kie­te­rów — zgo­dził się Net. — Ty jesteś
czwar­tym, a Laura pią­tym. Może i super­paczka nieco sko­ro­do­wała, ale to
chwi­lowe. Po co chcesz jechać do Chin?


— Żeby spraw­dzić, czy lot 481 nie wystar­to­wał pusty.


— Byłoby miło, gdy­byś… wiesz, tak cza­sem skon­sul­to­wał coś, zamiast nas
infor­mo­wać.


— Wymy­śli­łem to przed chwilą. — Felix wypił łyk mleka sojo­wego i skrzy­wił się. — I wła­śnie się z wami kon­sul­tuję. Nie przy­cho­dzi mi do
głowy lep­szy spo­sób spraw­dze­nia, czy samo­lot nie wystar­to­wał pusty.


— Ale Chiny to, że tak deli­kat­nie ujmę, kraj jesz­cze bar­dziej
kon­tro­lo­wany przez rząd cen­tralny niż Wiet­nam. — Net odsu­nął od sie­bie
pustą miskę.


— Ale Czarna Rzeka nie ma tam wstępu.


— Jeśli pry­watna armia najem­ni­ków cze­goś się boi, to może i my też
powin­ni­śmy.


— Nie powin­ni­śmy. Jeste­śmy tylko tury­stami, któ­rzy chcą zoba­czyć
Zaka­zane Mia­sto, Wielki Mur i… coś tam jesz­cze.


— Tam jest dużo do oglą­da­nia — wtrą­ciła Nika. — W samym Peki­nie są
nie­sa­mo­wite świą­ty­nie, stare dziel­nice, czyli hutongi, a poza Peki­nem to
już w ogóle, tera­ko­towa armia, wiel­kie mia­sta, parki naro­dowe… Wiem,
wiem, nie jeste­śmy na wycieczce.


Zje­dli resztę śnia­da­nio­wych przy­sma­ków. Net pró­bo­wał wysior­bać do końca
wodę koko­sową i wyda­wał nie­sa­mo­wite odgłosy, wcią­ga­jąc ją przez słomkę.


— Prze­stań, pro­szę! — Nika wzdry­gnęła się. — Od tego dźwięku
roz­pro­sto­wują mi się loki…


Ste­ward znów dobrze wyczuł moment, kiedy wró­cić po puste naczy­nia.


Net prze­bie­rał ner­wowo pal­cami. Bez tele­fonu nie wie­dział, co zro­bić z rękoma.


— To jest jakaś, kurna, cyberp­sy­choza — nie wytrzy­mał wresz­cie. — No
wiem, przy­naj­mniej tele­fony nas teraz nie słu­chają.


— A Man­fred słu­cha? — upew­niła się Nika.


— Teraz nie. Ale zwy­kle słu­chają nas pro­gramy umiesz­czone w każ­dym
tele­fo­nie — wyja­śnił Net. — Nie chcę popa­dać w para­noję, ale te pro­gramy
zbie­rają o nas infor­ma­cje. I to stale.


— Żeby nam potem wyświe­tlać pro­fi­lo­wane reklamy — przy­tak­nęła Nika. —
Czy­ta­łam o tym. To się dzieje ano­ni­mowo.


— Ano­ni­mowo, póki nie jeste­śmy nikim waż­nym. — Net ści­szył głos. — A jeśli odnaj­dziemy ten samo­lot, to prze­sta­niemy być „nikim waż­nym”.


— Wtedy zaczniemy uwa­żać.


— Wtedy to oni odko­pią wszyst­kie nasze dane od… od dawna. I się dopiero
okaże, że lubisz szy­deł­ko­wać, prze­pla­ta­jąc włóczkę przez prawy palec,
zamiast przez lewy, co nie jest dobrze widziane.


— Co…?


— Przy­kład taki, nic lep­szego nie wymy­śli­łem. I zhej­tują cię akty­wi­ści
szy­deł­ko­wa­nia przez lewy palec.


Felix prze­glą­dał notes yakuzy. Nie miało to więk­szego sensu, ale i tak
to robił. Oczy­wi­ście niczego nie rozu­miał, jeśli nie liczyć liczb
zapi­sa­nych cyframi arab­skimi. Kilka razy powta­rzała się tam liczba 24
ozna­cza­jąca datę odle­głą zale­d­wie o kilka dni.


Jed­nak jakieś infor­ma­cje można było z tego notesu wycią­gnąć. Równe, mimo
braku kra­tek, trzy­ma­jące porzą­dek znaki świad­czyły o spo­rej
samo­dy­scy­pli­nie piszą­cego. Z kolei porządne, skó­rzane okładki wska­zy­wały
na przy­wią­za­nie do tra­dy­cji.


— Jak się lepiej zasta­no­wić, to możemy je włą­czyć. — Net ner­wowo obra­cał
w dło­niach wyłą­czony tele­fon. — Wystar­czy tryb lot­ni­czy. To ode­tnie całą
łącz­ność, a będziemy mogli korzy­stać z apli­ka­cji off-line.


— Apli­ka­cja off-line w niczym tu nie pomoże — odparł Felix. — Nawet
zwy­kły tłu­macz nic tu nie pomoże. Potrze­bu­jemy Vidok­tora.


— Mam cał­kiem sporo przy­dat­nych apek off-line — upie­rał się Net. — Tylko
tutaj poja­wia się pewien pro­blem tech­niczny. Żeby włą­czyć tryb lot­ni­czy,
naj­pierw trzeba włą­czyć sam tele­fon. A pierw­sze, co on zrobi po
włą­cze­niu, to zalo­guje się do sieci komór­ko­wej. Potem będziemy mogli z nim zro­bić, co tylko chcemy. Ale te kilka sekund pozwoli nas namie­rzyć.
Sorki, jakoś nie pomy­śla­łem wcze­śniej o tym try­bie lot­ni­czym.


— Wszy­scy jeste­śmy zmę­czeni. — Nika wzru­szyła ramio­nami.


— Bez Vidok­tora nic nie zro­zu­miemy — przy­po­mniał Felix.


Wyjął jed­nak zagłu­szacz i włą­czył go. A raczej spró­bo­wał włą­czyć, bo
dioda nie zapa­liła się.


— Chyba się wyła­do­wał. — Felix obra­cał urzą­dze­nie ze wszyst­kich stron


— No bo trzy­ma­łeś go włą­czo­nego przez tyle godzin w dżun­gli — powie­dział
Net.


— Ty go włą­czy­łeś — przy­po­mniał Felix.


Net coś mruk­nął, ale nie cią­gnęli dalej tego wątku.


— Ist­nieje pewien spo­sób — powie­dział po namy­śle Net. — Prze­ko­nać kogoś,
żeby nam udo­stęp­nił łącze na swoim tele­fo­nie. — Zasta­no­wił się. — Ale to
nie będzie łatwe.


— Następny pomysł. — Felix mach­nął ręką.


— Wi-Fi — powie­dział Xuan. — W pociągu może być inter­net bez­prze­wo­dowy.


Net wypro­sto­wał się.


— To tak oczy­wi­ste, że aż zapo­mnia­łem. Wcze­śniej go nie potrze­bo­wa­li­śmy,
bo mie­li­śmy wła­sny. Jeśli zalo­gu­jemy się do inter­netu pocią­go­wego, to
nas nie namie­rzą. Tylko… — oklapł — żeby się do niego pod­łą­czyć,
naj­pierw trzeba włą­czyć tele­fony.


— Wiet­nam­ska karta SIM — przy­po­mniał Xuan.


— Nie kupimy jej w pociągu. — Felix odru­chowo się­gnął po tele­fon, żeby
spraw­dzić mapę, ale zaraz sobie przy­po­mniał, że się nie da, bo jest
wyłą­czony. — Dopiero w Hanoi. Ile jedzie ten pociąg?


— Trzy­dzie­ści pięć godzin — odparł Xuan.


— Co?! — wykrzyk­nął Net, a Felix i Nika chyba chcieli zro­bić to samo. —
Taka prze­rwa w życio­ry­sie?


— Wiet­nam to długi kraj, pamię­ta­cie? Kość krowy. A tory są, jakie są.


— Nie wytrzy­mam tyle bez inter­netu — stwier­dził ponuro Net.


Nie pozo­sta­wało nic innego, jak pogo­dzić się z prze­rwą w życio­ry­sie.
Nika wró­ciła na swoje łóżko, poło­żyła się i powró­ciła do czy­ta­nia
powie­ści Tysiąc jesieni Jakoba de Zoeta. Felix roz­ło­żył się na całym
stole ze swoim brud­no­pi­sem i notat­kami, a Xuan wycią­gnął się na łóżku i po pro­stu zapadł w drzemkę. Tylko Net nie wie­dział, co ze sobą zro­bić.


— Daj mi cho­ciaż ten notes yakuzy, pooglą­dam sobie znaczki — popro­sił.


Nagle zro­biło się zupeł­nie ciemno, a dźwięk pociągu zmie­nił się. Nika
włą­czyła lampkę do czy­ta­nia, a Felix zało­żył na ucho latarkę. Po chwili
jed­nak wypro­sto­wał się znad nota­tek.


— Tunel — powie­dział.


Nika odło­żyła książkę i spoj­rzała na niego pyta­jąco.


— W tunelu nie ma zasięgu. — Wyjął z kie­szeni swój tele­fon i włą­czył go.
— Szybko!


Net w mgnie­niu oka oprzy­tom­niał. Oba tele­fony wystar­to­wały, a chłopcy
włą­czyli w nich tryb lot­ni­czy. Xuan prze­pro­wa­dził całą ope­ra­cję, nawet
nie uno­sząc głowy.


— Tablet! — Net wycią­gnął z ple­caka tablet i też włą­czył.


Ode­tchnęli z ulgą.


Kiedy wyje­chali z tunelu, ich oczom uka­zał się widok tak nie­ziem­ski, że
zapo­mnieli o tele­fo­nach. Sto metrów niżej fale Morza
Połu­dnio­wo­chiń­skiego roz­bi­jały się o skały nie­wiel­kiej zatoki. Woale
roz­bry­zgów błysz­czały krysz­ta­łowo w pro­mie­niach wiszą­cego nisko słońca.
Poje­dyn­czy tor pro­wa­dził po wyku­tej w skale półce i po wia­duk­tach. Wąski
tor i nie­równe szyny potę­go­wały wra­że­nie, że pociąg zaraz runie z klifu.


Net zro­bił zdję­cie.


— Gdyby tu był Oskar — mruk­nął — to Insta­gram już by wybuchł od jego
zdjęć.


Usiadł i zaczął prze­glą­dać apli­ka­cje. Wła­ści­wie robił to bez celu, tak z przy­zwy­cza­je­nia, tylko po to, żeby zabić czas.


— Włą­czy­łeś pra­wie dwa­dzie­ścia apli­ka­cji — ode­zwał się Man­fred. —
Cia­sno mi.


Net wes­tchnął i poza­my­kał wszystko.


— I pod­łącz łado­warkę.


— Dobra, dobra… — Net wygrze­bał z ple­caka kabe­lek i wpiął w gniazdko w ścia­nie. — Smacz­nego.


— Jedna rzecz nie daje mi spo­koju — ode­zwała się z góry Nika. — Skoro
namie­rzali nasze tele­fony, to dla­czego przy­szli do miesz­ka­nia w Saj­go­nie, a nie zgar­nęli nas z ulicy, po dro­dze, jak tam szli­śmy?


— W sumie… — Net podra­pał się w głowę. — Dla­czego?


Felix wpa­try­wał się w zamy­śle­niu na piękny widok za oknem.


— Bo wtedy nas jesz­cze nie namie­rzali — stwier­dził. — Wszyst­kie
infor­ma­cje czer­pali z odko­do­wa­nych pakie­tów Man­freda.


— Czyli jed­nak mnie pod­słu­chi­wali? — zapy­tał Man­fred.


— To by się zga­dzało. Zdo­byli dostęp do loka­li­za­cji naszych tele­fo­nów,
dopiero gdy się zorien­to­wali, że fał­szu­jemy pakiety.


— A czemu nie wcze­śniej? — zapy­tała Nika.


— Może to dla nich bar­dzo trudne — odparł Felix. — Albo bar­dzo
kosz­towne. Nie wiem, tutaj nie mają takiej swo­body dzia­ła­nia jak w Taj­lan­dii. Ale to tylko przy­pusz­cze­nia. Może kie­dyś się dowiemy, jak
było naprawdę.


Wycią­gnął rękę do Neta po japoń­ski notes, a przy­ja­ciel bez słowa mu go
podał. Felix roz­ło­żył zeszyt na stole i zaczął foto­gra­fo­wać kolejne
strony. Net w mil­cze­niu przy­trzy­my­wał kartki, żeby leżały pła­sko.
Wpraw­dzie teraz nie mogli wysłać zdjęć do Vidok­tora, lepiej być jed­nak
przy­go­to­wa­nym.


O dziwo, nie nudzili się. Widoki za oknem zmie­niały się jak w kalej­do­sko­pie. Malow­ni­cze wio­ski prze­cho­dziły płyn­nie w cią­gnące się
kilo­me­trami równe rzędy upraw nie wia­domo czego, naj­pew­niej cze­goś
bar­dzo smacz­nego, sądząc z tego, co do tej pory jedli w Wiet­na­mie. Po
tych pięk­nych polach nastę­po­wały nie­użytki, przy­po­mi­na­jące zamgloną i chłod­niej­szą wer­sję sawanny, taką nawet lep­szą, bo bez lwów i hien. I znów zza drzew wyła­niało się nabrzeże z nie­do­stęp­nymi ska­łami zamiast
plaż. A zaraz potem nagle wjeż­dżali w kolejny tunel.


Ta nie­spieszna podróż po nie­rów­nych szy­nach, z kołami ryt­micz­nie
stu­ka­ją­cymi na łącze­niach, miała w sobie coś magicz­nego. I choć na
chwilę pozwa­lała zapo­mnieć o przy­czy­nie podróży do Azji. Teraz chyba
wszy­scy i tak chcie­liby tu być. Tu i teraz, w tym pociągu. Tro­chę
przy­po­mi­nało to wra­że­nie ze zna­le­zie­nia się w oku cyklonu: dookoła
sza­leje chaos i trwa zagłada, ale tu i teraz jest nie­sa­mo­wi­cie wprost
spo­koj­nie. I pięk­nie.


Ucie­kli przed jed­nym zagro­że­niem, a zmie­rzali w stronę kolej­nego,
jesz­cze nie­zna­nego. Zmie­rzali tam bez pomy­słu, co zro­bią po dotar­ciu na
miej­sce, ale dopóki trwała podróż, byli bez­pieczni i wolni od
koniecz­no­ści podej­mo­wa­nia jakich­kol­wiek decy­zji.


Oto urok i magia podró­żo­wa­nia.



  
    	
      
    Ze względu na miłość autora do moto­ry­za­cji w tej książce nazwy samo­cho­dów są pisane wielką literą. footnotenumber



    	
      
    NFC (ang. Near-field com­mu­ni­ca­tion) – stan­dard komu­ni­ka­cji bli­skiego zasięgu. Wła­śnie z powodu małego zasięgu (do kil­ku­na­stu cen­ty­me­trów) prze­sy­łana infor­ma­cja jest trudna do prze­chwy­ce­nia. footnotenumber



    	
      
    Cał­kiem przy­pad­kiem w Haj­nówce rze­czy­wi­ście ist­nieje kolej wąsko­to­rowa. footnotenumber
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13. Zupa krabowa albo krabowa zupa


Za wielką szklaną taflą bez­gło­śnie wystar­to­wał kolejny samo­lot. Major
Karol Hia­cynt nie lubił zosta­wiać spraw na ostat­nią chwilę, sie­dział
więc pra­wie sam w pocze­kalni przed zamknię­tym gate’em1. Na
ekra­nie jesz­cze nawet nie wyświe­tlał się numer lotu do Bruk­seli. Do
startu jego samo­lotu zostało dużo czasu, ale mar­gi­nes bez­pie­czeń­stwa to
spraw­dzony spo­sób na unik­nię­cie przy­krych nie­spo­dzia­nek.


Major prze­glą­dał na table­cie raporty, z któ­rymi i tak miał się zapo­znać
tego dnia. Zgod­nie z jego prze­wi­dy­wa­niami podej­rzane busole oka­zały się
pod­rób­kami, a nadru­ko­wane ozna­cze­nia były trefne. Mimo wielu prób nie
udało mu się dotrzeć do infor­ma­cji o pro­du­cen­cie, do doku­men­ta­cji zakupu
ani nawet do woj­sko­wych testów dopusz­cza­ją­cych busole do przy­ję­cia na
stan. Busole w woj­sku nie były uży­wane na co dzień, słu­żyły raczej jako
przy­rządy przy­datne-w-razie-czego, kiedy nowo­cze­sne sys­temy zawiodą.
Jed­nak w przy­padku wojny nowo­cze­sne sys­temy mogą zawieść, a wtedy
spraw­ność zwy­kłej busoli może zade­cy­do­wać o powo­dze­niu misji.


Oraz o czy­imś życiu albo śmierci.


Rów­no­le­gle major pró­bo­wał usta­lić, kim jest star­szy pod­cho­rąży Jerzy
Wier­sze­fski, a raczej Wier­szew­ski, jak major podej­rze­wał. Z góry
zało­żył, że imię i nazwi­sko są rów­nie fik­cyjne, jak sto­pień woj­skowy,
ale spraw­dzić i tak spraw­dził. Aniołki wyszu­kały kilka osób, które się
tak nazy­wały. Po odrzu­ce­niu eme­ry­tów i przed­szko­la­ków został nauczy­ciel
infor­ma­tyki z liceum na Powi­ślu. Miesz­kał w nowym apar­ta­men­towcu przy
ulicy Dębo­wej na połu­dniu War­szawy i spra­wiał wra­że­nie czło­wieka do bólu
zwy­czaj­nego i nija­kiego.


Jak się lepiej zasta­no­wić, to cał­kiem nie­zła przy­krywka dla szpiega.
Choć z dru­giej strony, co to za szpieg, który pod­pi­suje się praw­dzi­wym
imie­niem i nazwi­skiem?


— Bond — powie­dział sam do sie­bie major. — James Bond pod­pi­suje się
praw­dzi­wym imie­niem i nazwi­skiem.


* * *


Na lunch dostali zupę pho, którą zdą­żyli już poznać w Saj­go­nie. Była
naprawdę smaczna, tak jak i cały cate­ring w pociągu. Gdyby nie
spró­bo­wali wcze­śniej zupy od sprze­daw­czyni ulicz­nej w Saj­go­nie, to
nazwa­liby tę zupę wybitną. A tak mogli ją nazwać jedy­nie drugą co do
wybit­no­ści. To oczy­wi­ście nijak nie zmie­niało sytu­acji, że kucharz w tym
pociągu trzy­mał bar­dzo wysoki poziom.


— Ty, co ty robisz? — zapy­tał Net, patrząc na ekran tele­fonu Felixa. —
Włą­czy­łeś inter­net?


— Spraw­dzam, gdzie jeste­śmy. — Felix prze­su­wał pal­cem po mapie. —
Ścią­gną­łem mapy tych obsza­rów i mam je off-line.


— Teraz je ścią­gną­łeś?


— Ścią­gną­łem je w Pol­sce, przed wyjaz­dem. Tak samo jak zawsze mam w tele­fo­nie mapy off-line War­szawy i oko­lic. A kiedy jecha­li­śmy do
Lon­dynu, ścią­gną­łem mapę Lon­dynu. I oko­lic. Nie­długo kolejna sta­cja.


Net popa­trzył na niego podejrz­li­wie.


— Jeżeli mamy się cze­go­kol­wiek wię­cej dowie­dzieć — cią­gnął Felix —
musimy wysłać do Vidok­tora skany notesu yakuzy.


— Ale Man­fred nie może się syn­chro­ni­zo­wać — przy­po­mniał Net. — Musimy
zna­leźć lep­szy spo­sób.


— Lep­sze jest wro­giem dobrego. Jak się ze sobą kon­tak­tu­je­cie?


— My? — upew­nił się Man­fred. — Ja i Vidok­tor? To zależy. Mamy wiele
nie­stan­dar­do­wych kana­łów. Takich, które raczej nie ist­nieją w „ludz­kim”
inter­ne­cie. Pro­gramy AI two­rzą pro­to­koły trans­mi­sji, ot tak, cza­sem na
potrzebę jed­nej wymiany danych.


— A uży­wa­cie cza­sem sta­ro­mod­nych e-maili?


— Bywa. Jak niczego waż­nego nie trzeba prze­słać i nie chce się nam
kom­bi­no­wać. Tryb „na leniu­cha”. Tak, uży­wamy wtedy e-maili.


— No to teraz uży­jemy sta­ro­mod­nego e-maila — zade­cy­do­wał Felix. —
Man­fred nie może się syn­chro­ni­zo­wać, ale możemy wysłać wia­do­mość z jego
konta.


— Dzięki, że tak dys­po­nu­jesz moim adre­sem.


— Jesz­cze nie dys­po­nuję — odparł Felix. — Nawet go nie znam. Pomo­żesz
nam?


— Dobra, osta­tecz­nie mogę pomóc. Tylko musi się zga­dzać pełna
kon­fi­gu­ra­cja konta, bo ina­czej Vidok­tor odrzuci wia­do­mość.


— Przy­go­tuj zgrabny pakie­cik z tymi ska­nami — popro­sił Net. — Tak to
zrób, żeby się samo wysłało, jak zła­piemy sieć.


* * *


Sta­cja była cał­kiem ładna, beto­nowy peron wkom­po­no­wano w skałę. Podob­nie
jak pocze­kal­nię, czy też czym­kol­wiek był ten nie­wielki budy­nek. Po
dru­giej stro­nie pociągu ziała prze­paść, na któ­rej dnie kotło­wała się
spie­niona mor­ska woda.


Net spoj­rzał na ekran tele­fonu. Wskaź­nik siły sygnału Wi-Fi wyświe­tlał
led­wie jedną kre­skę.


— Jest sieć, ale sła­biutka — stwier­dził. — Pew­nie w kawiarni obok
sta­cji. Gdy­bym na chwi­lu­nię wysiadł…


— Nie wysia­daj. — Nika zła­pała go za rękaw. — Nie możemy się roz­dzie­lać.


Net naci­snął przy­cisk „send” i pasek postępu powo­lutku zaczął się
prze­su­wać. Do końca prze­sy­ła­nia zostało… jede­na­ście minut.


— Ten pociąg stoi na sta­cji zwy­kle mię­dzy pięć a sie­dem minut —
powie­dział Felix. — Włącz timer na cztery.


— Nie! — zapro­te­sto­wała Nika. — Co zro­bimy, jeśli pociąg ruszy? Nawet
nie możemy użyć tele­fo­nów.


— Stanę w kory­ta­rzu obok hamulca awa­ryj­nego.


Net nie palił się do wysia­da­nia, ale to był jedyny spo­sób.


— Dobra, szybko. — Usta­wił timer w tele­fo­nie i wyszedł na kory­tarz.
Reszta podą­żyła za nim.


Otwo­rzyli drzwi. Felix na próbę chwy­cił rączkę hamulca, opa­trzoną plombą
i tabliczką z napi­sem po wiet­nam­sku i angiel­sku: „W przy­padku
nie­uza­sad­nio­nego uży­cia man­dat wynosi 500 000 don­gów”.


— Stać nas — rzu­cił Net i wysiadł na peron.


Nika drgnęła, jakby chciała go zatrzy­mać, ale Net był już przy budynku
sta­cji i wbie­gał na schody przy­le­ga­jące do skały. Cały czas trzy­mał w ręku tele­fon i zer­kał na wyświe­tlacz – siła sygnału rosła, ale do końca
wysy­ła­nia na­dal pozo­stało ponad pięć minut.


Schody dopro­wa­dziły go na nie­wielki pla­cyk z czymś w rodzaju par­kingu,
czy może pętli auto­bu­so­wej. Nie było tu żad­nego pojazdu, nie licząc
kilku sku­te­rów. W jed­nym z pawi­lo­nów ota­cza­ją­cych pla­cyk Net roz­po­znał
kawiar­nię, czy może raczej bar. Gdy pod­szedł do prze­szklo­nych drzwi,
siła sygnału osią­gnęła mak­si­mum. Uda­wał więc, że spa­ce­ruje i podzi­wia
widoki. Nie było tu czego podzi­wiać, bo widok na morze prze­sła­niały
drzewa. Kie­rowcy sku­te­rów obser­wo­wali go uważ­nie.


Licz­nik czasu potrzeb­nego do ukoń­cze­nia trans­mi­sji danych wyno­sił dwie
minuty, a do odjazdu pociągu – trzy. Ale Net musiał jesz­cze dobiec do
ich wagonu. Kiedy wró­cił do scho­dów, żeby zer­k­nąć na pociąg, od razu
spa­dła pręd­kość trans­mi­sji.


— Mamu­siu­bo­ska… — szep­nął i cof­nął się do kawiarni.


Jeden z wła­ści­cieli sku­te­rów coś do niego pokrzy­ki­wał. Zdaje się,
ofe­ro­wał trans­port. Net poma­chał, że nie trzeba. Na prze­mian zer­kał to
na tele­fon, to na szczyt scho­dów, pod­cho­dził do nich, po czym szybko
wra­cał do kawiarni.


* * *


— Nie powin­ni­śmy tego robić. — Nika, przy­le­piona do szyby, wpa­try­wała
się w schody. — To mogło zacze­kać do jutra, do Hanoi.


— Może dowiemy się cze­goś waż­nego — odparł Felix. — Na przy­kład tego, że
na końcu trasy czeka nas pułapka. Albo że musimy wró­cić do Saj­gonu.


Stali na końcu kory­ta­rza, tuż przy przej­ściu do następ­nego wagonu.


— Wiem, mówi­łam już to, ale gdyby coś się stało, nawet nie możemy do
sie­bie zadzwo­nić — dodała Nika.


Felix pomy­ślał, że w sumie to mogli podzie­lić skany na kilka pakie­tów i wysłać je z kolej­nych sta­cji bez wycho­dze­nia z pociągu. Ale teraz było
już na to za późno.


* * *


Net pomy­ślał, że gdyby podzie­lili skany na mniej­sze pakiety, toby je
mogli wysłać z kolej­nych sta­cji. Bez wycho­dze­nia z pociągu. Już na to za
późno.


Dzie­więć­dzie­siąt dwa pro­cent. Wolno.


Oparł się o barierkę i spoj­rzał w dół. Z miej­sca, gdzie stał, pociąg
wyglą­dał, jakby wisiał nad prze­pa­ścią. W dodatku wyda­wał się nie­po­ko­jąco
odle­gły. Net zasta­na­wiał się, czy zdą­żyłby zbiec i dopaść drzwi, jeśli
pociąg teraz by ruszył.


I wła­śnie to się stało. Net znie­ru­cho­miał.


— To nie było mię­dzy pięć a sie­dem minut…! — powie­dział z pre­ten­sją w gło­sie. — To nie były nawet trzy minuty!


Naj­pierw nie mógł uwie­rzyć, że to się dzieje naprawdę. A potem zro­bił
jedyną sen­sowną rzecz w tej sytu­acji – zaczął zbie­gać po scho­dach.


— Hamu­lec! — krzy­czał, choć było wąt­pliwe, czy Felix go sły­szy. —
Cią­gnij ten bip! hamu­lec!


* * *


— Cią­gnij hamu­lec! — krzyk­nęła Nika.


Felix nie potrze­bo­wał dopingu, bo wła­śnie szarp­nął za rączkę. Coś
klik­nęło, ale poza tym nic się nie wyda­rzyło. Pociąg przy­spie­szał.


— Co jest…? — Felix pocią­gnął moc­niej.


Znów coś klik­nęło. I nic poza tym. Felix zła­pał uchwyt obu­rącz i zawisł
na dźwi­gni. Nika zła­pała rękę Felixa i uwie­siła się na przy­ja­cielu, by
zwięk­szyć nacisk. Felix jęk­nął. Xuan ruszył im na pomoc i zaczął cią­gnąć
Felixa. W hamulcu coś z meta­licz­nym odgło­sem pękło, a przy­ja­ciele runęli
na pod­łogę.


Felix czuł, jak pociąg przy­spie­sza, i z nie­do­wie­rza­niem patrzył na
urwaną czer­woną dźwi­gnię, którą wciąż ści­skał w dłoni.


* * *


Net zbie­gał po trzy stop­nie. Już nawet nie zer­kał na ekran, czy pakiet
się wysłał, czy nie. Wepchnął tele­fon do kie­szeni. Cały pomysł z wycho­dze­niem z pociągu wyda­wał mu się teraz tak bez­den­nie głupi, że aż
nie mógł uwie­rzyć, że naprawdę sam to wymy­ślił, a potem zro­bił.


Kolejne wagony opusz­czały sta­cję i Net zdał sobie sprawę z tego, że nie
pamięta, w któ­rym wago­nie jest ich prze­dział. Nie miało to teraz
wiel­kiego zna­cze­nia. Coś puk­nęło z tyłu, na scho­dach. Puk­nęło jakoś tak
zna­jomo, ale Net nie zwró­cił na to uwagi. Gdzieś w tyle głowy poja­wiła
się jedyna roz­sądna myśl – naj­bez­piecz­niej będzie wsko­czyć do ostat­niego
wagonu, w dodatku do ostat­nich drzwi. Bo jeśli coś się nie uda, to
naj­wy­żej nabije sobie guza o szynę. O tym, co potem – nie myślał.


Z ostat­nich trzech stopni spadł. Natych­miast się pod­niósł i pognał w kie­runku ostat­niego wagonu pociągu. I wyglą­dało na to, że zdąży. I że te
kilka minut nie­roz­sądku zaraz pod­su­mują z ulgą i śmie­chem, że znów
wszystko udało się cudem i far­tem zakoń­czyć szczę­śli­wie. I nagle przez
myśl prze­bie­gło mu coś nie­spo­dzie­wa­nego. Przy­po­mniał sobie to zna­jome
puk­nię­cie na scho­dach… Klep­nął się po kie­szeni. Tele­fon!


Zwol­nił, choć pociąg przy­spie­szał. Jesz­cze miał zapas kilku sekund do
ostat­niego wagonu. Wahał się, ale bar­dzo krótko. Odwró­cił się i ruszył
bie­giem z powro­tem do scho­dów. Tele­fon leżał tam, na oko nie­usz­ko­dzony.
Net szybko go pod­niósł i wepchnął do kie­szeni, tym razem głę­boko.



  
    	
      
    Gate [czyt. gejt] – po angiel­sku zna­czy to po pro­stu „brama”, nato­miast na lot­ni­sku cho­dzi o kon­kretne wyj­ście z hali odlo­tów, pro­wa­dzące do kon­kretnego samo­lotu. W wer­sji na bogato z gate’u do samo­lotu przej­dzie­cie ręka­wem, czyli taką ruchomą kładką-kory­ta­rzem; nato­miast jeżeli linie lot­ni­cze przy­osz­czę­dziły na opła­tach lot­ni­sko­wych, to za gate’em będzie na was cze­kał auto­bus, który dowie­zie was do schod­ków przy samo­lo­cie. Będzie oka­zja, żeby zmok­nąć. footnotenumber
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